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Adres Radakcyi | Administracyi 
Kraków, nl. Bracka 15. 
Telefon Nr. 596. 


Wszalkie listy i przesyłki pie- 
miężne należy adrasować do Re- 
dakcyi i Administracyi, Bracka 15. 


Radakżya rękopisów nie zwrasz, 

keraspondencyj bezimiennych nia 

uwzględnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


Kraków, wtorek 2 kwietnia 1901. 


NAPR 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Rocznik X. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerza. 


Wychodzi codziennie o g. 8 rane 
a w poniedziałki i dni poświąta= 
czne o godz. 10 rano. 

Do nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka |. 15, oraz we wszystkich 
biurach dzienników. 

Listy reklamacyjne nieopieczęta- 
wane nie podlegaja opłacie, 
Adres na telegramy: Naprzód- 
Kraków. 


Prarurmarata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie I korona 60 hal., 

km--talnia 4 kor. 50 h., ronznie 18 kor. — Za doatawę do domu dapłana się 

Mis-igaznia 20 hal. — W Austryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., recanie 

21 ror, — W Niamozech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnia 

10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzn tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Z dnia. 
Kraków, 1. kwietnia. 


Gimnazyum cieszyńskie. 


Od kilku już lat toczy kraj nasz 
walkę o upaństwowienie gimnazyum 
polskiego w Cieszynie. Jest to walka 
nietylko w imię sprawiedliwości 
narodowej, żądającej poszanowania 
i uznania dla praw olbrzymiej więk 
szości ludu polskiego na Śląsku, ale 
i w imię postulatów ogólno-ludzkich, 
kulturalnych, domagających się dla 
oświaty jak najszerszego pola roz- 
woju. 

Odrzuceme przez rząd upaństwo- 
wienia gimnazyum cieszyńskiego wv- 
wójało tedy w całym kraju głębokie 
: żywiołowe oburzenie. Setki wieców, 
domagających się energicznie upań- 
stwowienie gimnazyum, dowodzą, ià 
w postulacie tym streszcza się najży- 
wotniejszy interes całego społeczeń- 
stwa polskiego. 

Jakżeż wobec tego narodowego po- 


stulatu zachowało się „narodowe“ 
Koło polskia? |... 
Oficyalna  reprezentacya  Galicyi, 


która nie wiedzieć z jakiego powodu 
nazywa się „polską*, odsądzając ró- 


Ogłoczemia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłata od miejsca wiersza jadno- 

«zpaltowago drobnym drukiem (petitermg) za pierwszy rx: po 20 balecze. następny po 

10 halersy. — „„Nadesłane*ć od miejsca wiersza drukiem potitowym po 40 halorzy za 

każdy ras. — Załyczniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje ~i} za cenę 2 kor. za 100 

agzemplarzy Gla zatniejscowych, a L kor. za 100 egzamplarzy dla miejscowych prenu- 
„aratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


wnocześnie wszystkie stronnictwa lu- 
dowe od patryotyzmu, zachowała się 
wobec gimnazyum cieszyńskiego od 
samego początku nietylko oboję- 
tnie, lecz wprost wrogo. 

Koło polskia, przyzwyczajone db 
wycierania przedpokojów ministrów, 
do oddawania posługi każdemu rzą- 
dowi, bəz względu na jego barwę i 
program, nie myślało nigdy na 
seryo o zajęciu się sprawą gimna- 
zyum cieszyńskiego, bojąc się narazić 
rządowi. Wzgiędy gabinetowe milsze 
są bowiem dla macherów z Koła pol- 
skiego, aniżeli walka O prawa naro- 
dowe. 

Któż rozsądny, śledząc stanowisko 
Kola wobec gimnazyum od samego 
początku, uwierzy nieszczerym zape- 
wnieniom kołowców, że i im gimna- 
zyum cieszyńskie „leży na sercu“? 
Przecież szlachta galicyjska szczyci 
się, iż jest najsilniejszem stron- 
nictwem w parlamencie. Pize 
cież były czasy, iż „zewnętrzny i we- 
wnętrzny rząd Austryi spoczywał w 
rękachrodaków*. Cóż Koło uczy- 
niło dla gimnazyum cieszyńskiego 
wówczas, gdy na czele rządu stał mi 
nister-rodak hr. Badeni, który 
uważał się za tak „potężnego“, iż nie 
upaństwowienie jednego gimna- 


zyum, ale stosunek dwóch narodów 
chciał regulować w drodze rozporzą- 
dzenia... Wówczas rząd, na czele któ- 
rego stał reprezentant Koła polskiego, 
odmówił również żądaniu u- 
państwowienia gimnazyum! 
Po czterech latach wysługiwania się 
Koła rządowi — dziś powtarza się z 
gimnazyum  cieszyńskiem to samo. 
Mimo tego jednak wyraźnego lekce- 
ważenia sobie przez rząd żądania lud- 
ności polskiej, minister-rodak dr. 
Piętak pozostaje nadal w ga- 
binecie. 

Co więcej! W chwili, gdy cały kraj 
wre oburzeniem z powodu sprawy 
cieszyńskiej, Koło polskie odważa się 
pubueznie w „Gazecie narodowej“ 
dawać społeczeństwu aqdmonicye, iż 
obecnie uie pora myśleć o upaństwo- 
wieniu gimnazyum cieszyńskiego! 

„Gazeta narodowa“ pisze w kore- 
spondencyi z Wiednia: 

„... Obecna chwila jest szczególniej 
niesposovna do forsowania 
gimnazyum polskiego w.-Cie- 
szynie. Ludzie, poważnie traktujący 
sprawy narodowe — i sprawy publi- 
czne wogóle, powinni liczyć się ze 
stosunkami, i uwzględnić ten stan 
rzeczy, że co w pewnym czasie ła- 
twem byłoby do przeprowadzenia, w 


EMILE ZOBRA, 


Powódź. 


NOWE LA. 


1) 
Ji 


Nazywam się Ludwik Roubieu. Mam 
lat siedmdziesiąt, a urodziłem sie we 
wsi Saint Jory, o kilka mil od Talu- 
zy w górę (Graronny. Czterdzieści lat 
biłem się z ziemią, by mieć co w gębę 
włożyć. Nareszcie zdobyło się byt do- 
statni i zeszłego miesiąca byłem je- 
szcze najbogatszym właścicielem w 
gminie. 

Nad domem naszym zdawało się 
unosić błogosławieństwo. Szczęście tam 
kwitło ; słońce było nam bratem i nie 
przypominam sobie doprawdy złych 
zbiorów. Żyło nas w zagrodzie z dzie- 
siątka, w owej szozęśliwości. a wj 
ja, krzepki jeszcze, co prowadziłem 


dziatwę Go pracy; potem mój brat | szych, aż do dziesięciomiesięcznego 


młodszy Piotr, stary kawaler, były 
sierżant ; następnie moja siostra Agata, 
która zamieszkała przy nas po śmierci 
swego męża, dzielna kobieta, wielka 
jak chłop i taka wesoła, że, jak się 
śmiała, to ją słychać było na drugim 
końcu wioski. Dalej szło całe gniazdo: 
syn mój Jakób, Róża jego żona, ich 
trzy córki Ludmiła, Weronika i %ie- 
rya; pierwsza za Cypryanem Bon'=*'u, 
tęgim zuchem, z którym mieli dwoje 
drobiazgu, dwuletnie jedno, drugie w 
dziesięciu miesiącach; druga, co tylko 
zaręczona z (łaspardem Rabuteau; 
trzecia nakoniec, prawdziwa panienka, 
taka bielutka i jaszowłosa, jak gdyby 
się rodziła w mieście. Razem więc zli- 
czywszy, było tego dziesięcioro. Ja 
zaś byłem między nimi dziadem i pra- 
dziadem. Kiedyśmy zasiedli przy stole, 
to miałem moją siostrę Agatę po pra- 
wej ręce, brata Piotra po lewej ; dzieci 
siedziały dale; wiankiem podług wieku; 
cały sznurek głów coraz to mniej- 


l 


maleństwa, które już samo jadło po- 
lewkę, jak starzy. Brzęczały też to 
łyżki po talerzach! Dziatwa ostro 
zmiatała. A jak tam było wesoło po- 
między jednym kęssm a drugim! Czu- 
łem też dumę i radość w piersiach, 
kiedy tan drobiazg z wyciągniętemi 
Eu mnie rączynarai krzyczał: 

— Dziadku, dajcie nam chleba !... 
Tylko dużo! dziadku... 

Szczęśliwe dni!l.. Zagroda nasza 
śpiewała przy pracy wszystkiemi okna- 
mi. Wiaczorem Piotr wymyślał zaba- 
wy, opowiadał swoje wspomnienia z 
pułku. Ciotka Agata piekła w nie- 
dzielę placuszki dla naszych dziewcząt. 
Potem Marya śpiewała nabożne pie- 
$ni, zupełnie takim głosem, jak dzieci 
z kościelnego chóru; z jasnemi wło- 
sami, które jej spływały na szyję i 
plecy, z rękoma splłecionemi na far- 
tuchu, wyglądała jak święta. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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innym momencie, jak obecny, przej 
ściowym, przeforsować się nie 
da od razu (!). Nie można przypu- 
szczać, aby dr. Kórber był takim prze- 
ciwnikiem Polaków, iżby nie chciał 
tak niedużej rzeczy zrobić, jak 
upaństwowienie polskiego gimnazyum 
w Cieszynie*. 

Publiczne to oświadczenie otworzy 
chyba oczy najbardziej zaślepionym 
zwolennikom Koła. 

Kołowcy lekceważą sobie poprostu 
opinię kraju. Jeden z nich wyraźnie 
oświadczył, iż „wrzenie w kraju, 
to słomiany zapał, który nie 
długo potrwa“. Niechże zapamię- 
tają to sobie ci, którzy od Koła spo- 
dziewają się jeszcze pomocy. 

Walka, tocząca się obecnie o gimna- 
zyum cieszyńskie, jest tedy również 
i walką przeciw kosmopolitycz- 
nym reakcyonistom z Koła 
polskiego 

Wiec cieszyński, który uchwalił re- 
zolucyę z potępieniem i pogardą dla 
Koła, a wotum nieufności dla Mi- 
chejdy, świadczy najlepiej o wyo- 
breżeniu, jakie o patryotyzmie klery- 
kalno-stańczykowskiej kliki ma gnę- 
biona ludność polska na Slasku. 

Za głosem Polaków śląskich pójdzie 
cały kraj — pójdą ci wszyscy, dla któ- 
rych patryotyzm nie jest tylko pła- 
szczykiem do pokrywania brudnych 
interesów kastowych. 


a 3 c n 
Niesłychane pogwałcenie usiawy. 
A więc zdumiewające rozstrzygnienie są 

du wyższego, zapadłe w sprawie artykułów 
wojskowych w „Naprzodzie*, wymaga ko- 
niecznie uzasadnienia! Sąd wyższy prze- 


kazanie sprawy prasowej o zbrodnię z $ 
222 u. k. sądom orzekającym zbył kilku 
słowy, które jednak -nie wystarczyły dla 
poruszonej tą nowością w dziedzinie prawa 


opinii publicznej. Skoro więc „Naprzód“ 
na podstawie niedwuznacznych przepisów 
ustawy, wykazał zupełną bezpodstawność 
wzmiankowanego orzeczenia, widziały się 
zmuszone sfery oficyalne wystąpić z obro 
ną swego postępkn. Obrony tej pódjął się 
„Czas* w nrze 72, podnosząc, że artykuł 
jego „przedstawia poważną opinię kół pra- 
wniezych*. 

Stwierdzając, że w naszem, do autory- 
tetu przyzwyczajonem społeczeństwie, za 
„poważną opinię* uchodzi opinią wyższych 
kół sądowych, nie odbiegamy daleko od 
intencyi nawet samego „Czasu*, jeżeli za 
znaczamy, że „opinia* ta pochodzi z sądu 
wyższego. Z przyjemnością stwierdzamy 
dalej, że sam „Czas“ nie pisze się chyba 
na wywody bałamutne swego inspiratora, 
skoro zamieszeza je „nie przesądzają dal- 
szej dyskusyi*. 

Przypatrzmy się tedy bliżej niefortunnym 
usiłowaniom obrony »rozstrzygnienia sądu 
wyższego. Aby umożliwić sobie pożądane 
dedukeye prawne, zapowiada z góry „Czas*, 
że „zbrodnia ta, tj. z $ 222 u. k., musi 
być traktowaną jako całkiem samodzielne 
przestępstwo, tak pod względem prawa 
procesowego, jak i materyalnego*. O ile 
idzie o prawo materyalne, to zdanie to 
jest prawniczym nonsensem, każda bowiem 
zbrodnia, np. zdrady głównej, gwałtu pu- 
blicznego itd.. stanowi dla siebie samodzie|- 
ne przestępstwo i o jakiemś niezwykłem 
„traktowaniu* jej mowy być nie może; 
o ile zaś idzie o prawo procesowe, to 
zdanie powyższe, jeżeli z pod pióra pra: 
wnika wychodzi, jest świadomem obaleniem 
kardynalnych zasad prawa procesowego na 
rzecz oportunizmn, 2 którego doniosłości 
autor artykniu chyba sprawy sobie nie 
zdaje Zdanie io potwierdza tylko nasze 
poprzednie zapatrywauie, że sąd wyższy 
przy swem rozstrzygnięciu kierował się wy- 
kluczonem przy badaniu kompetencyi prze- 
konaniem sędziowskiem, a taki proceder 
„odmiennego traktowania“ pewnych 


MARYA KONOPNICKA. 


fifody żołnierzu! 


Motyw z irlandzkiej pieśni ludowej *). 


Młody żołnierzu, młody żołnierzu, 
W jaki ty idziesz bój ? 
W śmiertelny idę bój =. 
W śmiertelny trud i znój, ~ 
W śmiertelny proch i pył... 
W ból, który wiecznie był 
I wiecznie trwa, 
Idę radosny, 
A ua promiennym puklerzu 
Mej wiosny, 
Jutrzenka gra! 


Z 


Wskróś mroków i omdlenia, 
Wskróś burzy i zawiei, 

Bez chwały, bez korzyści, 
Bez wodza i bez roty, 

Sam niosąc sztandar mój, — 
W bój idę wszechtęsknoty, 


*) Z zeszytu 4 lwowskiej „Krytyki*. 


W bój idę wszechpragnienia, 

W bój idę wszechnadziei, 

Co nie dla mnie się ziści, 
W ogromny duchów bój! 


Na śmierć, na skon, 

Młodość mą niosę, 

Pod walki kozę, 
Jak złoty plon 
Ciężki od ros. . 


Idę cichy, płonący, 
Idę w mrokach żarzący, 
—Na wielk'e bojowisko, ; 
Gäzie. ducv w wszechognisko 
Płonie, świeci, rozbłyska, 
Lecę — iękra ogniska — 
Na całopalny stos. 


Może rozwidnię sobą 

Pola ciemne żałQbą, 

Może soba ogrzej: 

Stygnącą sere koc 

Jako się rzuca z sączytów 
Gwałtowny Pian 


Tak — jasny od jut świtów 
Idę w ten bój, > 


|| NN 


zbrodni pod względem prawa 
procesowego jestpogwałceeniem 
przepisów ustawowych. 

Wprost rozpaczliwie śmiesznem jest twier- 
dzenie „Czasu“, iż „z mosy $ 222 uk. od- 
powiada redaktor za to, że przez otworze- 
nie łamów swego pisma ułatwił osobie woj- 
skowej popełnienie zbrodni. A ułatwienie to 
nie odbyło się przecież osnową pisma*, 
Pytamy się więc, czem to ułatwienie się 
odbyło? Wszak tylko osnową pisma, 
bo gdyby tej osnowy nie było, toby wogóle 
nie było niczego. W czemby leżała tu „pomoc 
do zbrodni*, gdyby nie było osnowy pi- 
sma, zawierającej zbrodnie wojskowe ? 

Wszakżeż ta pomoc .polega na tem, że 
się takie zażalenia wojskowe, które kodeks 
wojskowy ściga jako zbrodnie, jako 
„meuterische Beschwerden“, publikuje, aby 
na podstawie uprzedniego porozumienia się 
dać pomoc sprawcy przy popełnieniu czy- 
nu. „Czas* dyskutuje tu, nie podając roz- 
myślnie definicyi odnośnej zbrodni wojsko- 
wej i nie konkretyzując w swych wywo- 
dach objektywnie inkryminowanych faktów. 
Zażalenia wojskowe  (vorschrftswidrige, 
grundlose Beschwerden) stanowią wedle ko- 
deksu wojskowego z reguły występek woj- 
skowy ($$ 269b, 270, 557, 556), a więc 
w danym wypadku w rachubę nie wcho- 
dzą; zbrodnią wojskową stają się te za- 
żalenia w jednym tylko wypadku, który 
oficyalny rejestr określa rubryką ad $ 160: 
„wanu Beschwerden zur Meuterei werden“, 
Zbrodnia ta wojskowa zachodzi mianowicie 
wtedy, jeżeli w celu wywołania u podwła- 
dnych żołnierzy niechęci przeciw przełożo- 
nym, rozszerza się wzgardliwe opisy prze- 
łożonych a) bądź publicznie, to jest 
przez żywe słowo wobec kilku 
podwładnych żołnierzy, b) bądź 
przez pismo lub obraz: Cywilny, 
który drukiem treść takiego pisma przez 
żołnierza napisanego powtarza, nie stał się 
współwinnym zbrodni wojskowej, lecz po- 
pełnił. jeżeli działał w uprzedniem 


Co z mojem życiem 
I z serca biciem 
Jest nierozdzielny... 
W bój duchów idę! W bój idę 
[śmiertelny ! 


Młody żołnierzu, młody żołnierzu, 
Za co ty idziesz w bój? 


Za wszystko dobre idę w bój, 
Za ideałów ołtarz mój, 

Za życia moc, 

Za życia zdrój. 


Co dla pokoleń niezrodzonych płynie 
W tajemnej czasów głębinie, 
Idę przez mrok, idę przez noc, 
Wierny przymierzu, 
Co duchy w ogniwa sprzęga... 
Na śmierć — jest moja przysięga, 
Ofiara — jest mój znak. 
W bój idę za bratni ul, 
Za bratni rój, 
Za światło chat, 
Za spokój pól... 
Idę, by na swem gnieździe mógł wolny 
[Spiewać ptak, 
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„ÑA PRAOD 


Przegląd społeczny. 


W sprawie braku pracy odbyłc się w 
Krakowie dnia 31 marca br. w niedzielę 
o godz. 10 rano publiczne zgromadzenie, 
zwołane przez stowarzyszenie zawodowe 
budowlanych. Przewodniczył tow. Ły- 
szcezarz. Na porządku dziennym: 1. Brak 
pracy. 2. Organizacya. 

Pierwszy przemawiał tow. Sułczew- 
ski, który omówił przyczyny braku pracy, 
zakomunikował odpowiedź prezydenta mia- 
sta i wzywał zebranych do organizowania 
się i walki o ludzkie "prawa. 

Do 2 punktu zabrał głos tow. Kacza- 
nowski. Zaledwie jednak mówca prze- 
mówił kilka słów, kom. Banach począł 
przerywać, a w końcu zerwał się i oświad- 
czył, że zgromadzenie zamyka. Zachowa- 
nie Banacha wywołało oburzenie i gwał- 
towne protesty, tak, iż z trudem udało się 
prezydyum uspokoić zebranych. 

Po jednogłośnem przyjęciu postawionej 
przez tow. Burdę rezolucyi domagającej 
się od gminy jak najrychlejszego rozpo 
częcia robót i polecającej deputacyi udać 
się ponownie do prezydenta, rozeszły się 
tłumy, śpiewając „Czerwony sztandar* 

Cała prawie uliea Grertrudy, tudzież ulica 
Dominikańska aż do magistratu, obsa- 
dzona była przez policyę, komi- 
sarzy i ajentów. 

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. 
W sobotę 30 b. m o godz. 7 wieczorem 
odbyło się w lokalu robotniczym zgroma- 
dzenie, na którem, po zagajenin tow. J a- 
nusza, tow. Witold Reger omawiał o- 
statnie misye OO. Redemptorystów w Prze- 
myślu Mówca, wśród oklasków, zbijał po- 
glądy misyonarzy o socyalizmie. 


Z sali sądowej. 


Echa wyborcze. Z Tarnowa piszą 
nam: Proces, który 26 marca rozegrał się 
przed trybunałem orzekającym tutejszego 
sądu, stanowił sen'acyę dnia nie tyle ze 
względu na swój przebieg i spodziewany 
powszechnie rezultat, ale raczej dla swej 
genezy, która głęboko zaniepokoić musiała 
wszystkich poważnie myślących obywateli. 

Po ostatnich wyborach do Rady państwa 
z miast Tarnów Bochnia, przy których, 
dzięki całemu piekłu gwałtów i nadużyć, 
wyszedł z urny kandydat wsteeznietwa 
dr. Stojałowski, począł starosta Dunajew- 
ski, zaniepokojony faktem, że mimo jego 
osobistej agitacyi i gróżb większość Tarno- 
wian głosowała na opozycyjnego kandy- 
data, dzieło osobistej zemsty przeciwko 
tym, którzy ośmielili się korzystać z prawa 
wyborczego wedle swej woli. - 
` Rozchodzi się p. staroście widocznie o 
to, aby odstraszającym przykładem raz na 
zawsze — a wszczególności wobec zbliża- 
jących się wyborów do Sejmu — wypędzić 
z mózgów buntującego się mieszczaństwa 
wszelkie opozycyjne mrzonki. 

To było powodem, iż cały szereg spo- 
kojnych obywateli uczuł na sobie po wy- 
borach specyalną opiekę p. starosty: re 
wizye, szykany, kary porządkowe, grzywny, 
poczęły się sypać jak z rogu obfitości; a 
ponieważ p. starosta nawet w małych 
rzeczach umie być wielkim, więc nawet oj- 
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com, potrzebującym świadectwa ubóstwa 
celem uwolnienia synów od czesnego, robil 
trudności, jeżeli sądził, że to wyborcy Ru- 
towskiego. 

Te same szlachetne pobudki podyktowa- 
ły p. staroście kłamliwe i bezpodstawne 
doniesienie na dra Schiitzera, doniesienie, 
które wzdrygał się ułożyć nawet taki kle- 
rykał, jak dr. Gałecki, prezes narodowych 
katolików tarnowskich. 

Stąd też poszło, że najzwyklejszą de- 
monstracyę uliczną rozdmuchano do rozmia- 
rów jakowychś ulicznych rozruchów, że 
nieletnich chłopców za urządzenie kociej 
muzyki oskarżono o wszystkie możliwe i 
niemożliwe zbrodnie. 

Na podstawie wyników prze prowadzonej 
rozprawy sprawa cała przedstawia 
się w krótkości następująco: 

We dwa dni po odbytych 20 grudnia 
wyborach z kuryi miejskiej tj. w sobotę 
dnia 22 grudnia urządziła gromada space- 
iujących x powodu soboty po ulicy niedo- 
rostków wracającym z bóźnie hyenom wy- 
borczym dr. Stojałowskiego kocią muzykę: 
wołano hurra i hańba, poszturchano podo- 
bno paru najwstrętniejszych posiepąków, 
wreszcie wybito pono nawet parę szyb. 

Policya oczywiście natychmiast wkro- 
czyła, gromadzącą się gawiedź rozpędziła 
i — jak na policyę przystało — wyłowiła 
z tłumu na ślepo kilkanaście ofiar, oczy- 
wiście najmniej winnych i przyaresztowała 
ich chyba za to, że wiedzeni ciekawością 
lub przechodząc przypadkiem, przypatry wali 
się hałaśliwym scenom uliczny m. 

Że tylko ślepy traf kierował policyą 
przy tropieniu winnych dowodzi fakt, stwier- 
dzony na rozprawie, a nie pozbawiony 
pewnego humorystycznego podkładu. Oto 
oskarżonego Giirtnera przyaresztowano w 
chwili, kiedy na rozkaz swego pryncy- 
pała, któremu wybito szyby, wskazać chciał 
policyantowi prawdziwego sprawcę ekscesu. 
Winowajca jednak uciekł, a Gärtner od- 
pokutować musiał gorliwość swą na ławie 
oskarżonych, jako oskarżony o zbrodnię 
gwałtu publicznego przez uszkodzenie eu- 
dzej własności. 

Sprawa cała byłaby może jednak ucichła 
i byliby może wszyscy ci zbrodniarze, co 
śmieli targnąć się na majestat Chaima 
Chiela Wulweka, wyszli bezkarnie, a naj- 
straszniejsze zbrodnie nie znalazłyby mści- 
ciela ku uciesze przewrotowców, na wie- 
czny wstyd i hańbę ludzi ładu i porządku, 
gdybyśmy na szczęście nie mieli prokura- 
tora, co onych wyrzutków społeczeństwa 
w ręce karzącej sprawiedliwości oddać się 
ośmielił 

I oto stało się, że chłopzów, co na u- 
licy „hańba i hurra“ wołać się poważyli, 
oskarżono o zbrodnię gwałtu publicznego, 
popełnioną przez złośliwe działanie wśród 
okoliczności szczególnie niebezpiecznych 
(§ 87 kod. karn.), zbrodnię, o której stu- 
sznie powiedział obrońca dr. Goldhammer, 
Że jest obecnie bardzo modną, a grasuje 
niemal nagminnie. Innego „zbrodniarza“ 
oskarżono o to, że dnia 22 grudnia 1900 
zmusić chciał groźbami Wulweka do od- 
dania głosu na dra Stojałowskiego; a wię? 
wedle oskarżenia wymusić chciał oskarżony 
u Wulweka oddanie głosu dwa dni po 
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wyborach i to w dodatku na kandy 
data, na którego p. Wulwek wedle wła- 
snego przyznamia nie tylko sam głosował, 
ale za którym gorąco agitował| Ponieważ 
oskarżenie całe bez „okoliczności szcze- 
gólnie niebezpiecznych* ostać się nie mogło, 
dorobił je sobie p. prokurator w ten spo- 
sób, iż po prostu twierdził, iż demonstra- 
cya miała miejsce w chwili „właśnie“ od- 
bywającego się w dnin tym wyboru posła 
do Rady państwa, mimo, iż notoryjnem 
jest, iż wybór ten „niestety* odbył się 
„Właśnie“ dwa dni przedtem. 

Cóż jednak znaczą dwa dui dla proku- 
ratora, który — jak doniosły niedawno 
gazety — prowadzi śledztwa i wnosi akty 
oskarżenia nawet przeciwko osobom pra- 
wniczym. \ 

Na rozprawie dwudniowa odległość de- 
monstracyi od wyboru oczywiście przy- 
«róconą została, jak również i cały sze- 
reg innych „pomyłek* uległ grantownemu 
sprostowaniu ; mimo to jednak, prócz za- 
sądzenia dwóch oskarżonych — jak już 
kiedyś donieśliśmy na dwa miesiące 
i 14 dni więzienia, wszystkich oskarżonych 
od zarzuconych im zbrodni i występku, 
których był legion cały, w zupełności u: 
wolniono. 

Co do dwóch oskarżonych odroczono roz- 
prawę z powodu niejawienia się świadka. 

Obronę prowadzili bezinteresownie, pp. 
adw. dr. Goldhammer i dr. Goldberg, 

Tak więc próba stworzenia straszydła 
dla przyszłych opornych wyborców zrobiła 
zupełne fiasco.) 

Jan Stapiński, były poseł do Rady pań: 
stwa, otrzymał akt oskarżenia z prokura- 
toryi w Jaśle, za przemówienie na zgro- 
madzeniu przedwyborczem w Krośnie dnia 
3 grudnia 1900 r. Doniesienie do proku- 
ratoryi przeciw Stapińskiemu wniósł sta- 
rosta krośnieński Nowosielecki. Akt oskar- 
żenia zarzuca Stapińskiemu podburzanie 
przeciwko szlachcie. Rozprawa odbędzie 
się przed sędziami przysięgły- 
mi. Stapiński zrzekł się rekursn przeciw 
aktowi oskarżenia 1 prosił o rozpisanie 
terminu rozprawy w najbliższej kadencyi. 
Obronę Stapińskiego objął dr. Dwernicki. 
e O a 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


Banse Kolejarze ! Dnia 6 kwietnia o godz. 
9 rano rozpocznie się w Wiedniu kon- 
ferencya kolejarzy austryackich. Po zamknię- 
ciu konferencyi dnia 8 kwietnia o godz. 4 po- 
południn rozpocznie się bezzwłocznie walne 
zgromadzenie centralnego stowarzyszenia Za- 
wodowego kolejarzy. Bliższe szczegóły zawie- 
rają rozesłane do organizacyj kolejarzy zapro- 
szenia. 
Porady prawnej w sprawach przemysłowych, 
służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, ul. Flo- 
ryańska 49, codziennie od godz. 12%/, do godz. 
2 popołudniu. 


NADESŁANE. - 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 


Dr. Adolf Tilles 


adwokat krajowy 


otworzył kaneslaryę w Krakowie, przy 
782 ul. Grodzkiej L. 9. 2-3 


pow ZSEE 


_„KAPRZOPD 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowi 
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edzialności. 


Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 
otworzyliśmy 


Skład piwa ołomunieckiego 
z browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu 


w Krakowie, przy ul. Św. Filipa 1. 9. 


Piwo eksportowe w kołorze i smaku jest zupełnie podobne 
do pilzneńskiego. Jest cno produktem zdrowym a przytem.tanim 
i tym swym zaletom zawdzięcza ogromne swe rozpowszechnienie | 
we Lwowie + wielu miastach galicyjskich. 


Cena za IO butelek 2 kor. 


Piwo zwan: „bawarskie“ jes: trunkiem szlachetnym powsze- 


chnie ulubionym. 


Cena za 10 butelek 2 kor. 40 hal. 
Prosząc o próbne zamówienia kreślimy się z poważaniem 


Browar mieszczański w Ołomuńcu 


522 14—20 


Poszukuję posady 
buchaltera, komptoarzysty, kore- 
spondenta, kasyera, kontrolora 
w większym handlu, zakładzie fa- 
brycznym lub towarzystwie, przyj- 
mę również posadę administratora 
przy jakiemś piśmie lub posadę przy 
Kasie chorych. Władam językami 

polskim, ruskim i niemieckim. 
Pośrednikowi w uzyskania lub wskazaniu 
posady wypłacę honorarywn według umowy. 


(we własnym zarządzie). 


l gdziekolwiekbądź zastawione wyku- 
Losy pujemy i dopłacamy do pełnej M 
ści kursowej. Tesame losy (tj. tesame serye i 
| numera) odsprzedajemy na żądanie na dogodne | 
spłaty miesięczne. Prawo do wygranych należy | 
bez przerwy do właściciela losów. Zlecenia 
m prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą. — 
Polecamy grupy losów na spłaty od 3 koron 
miesięcznie począwszy z prawem do wygra- 
nych po złożeniu pierwszej raty. — Kalendarze 

bankowe wysyłamy bezpłatnie. 
527 Dom bankowy i kantor wymiany 21—90 


gtetteeeeteeee 
POLSKIE TOWARZYSTWO NARŁADOWE 


poleca następujące swoje wydawnietwa: 
W. Sombart: 
Socyalizm a ruch społeczny 
w XIX. wieku. 
Cena 1:20 K. 


M. Zych: 
Rozdziobią nas kruki, wrony. 
| Cena 3:60 K. 


E. Bernstein: s 
Zasady socyalizmu, a zada- 
jnia socyalnej demokracyi. 
| 784 1-5 Cena 3 K. 
| Do nabycia wewszystkich księgarniach. 


AIALL] 
Cyrk Viktor 


| przy ulicy Wielopole. 


560 80 osób! 28—? 
Własna doskonała orkiestra ! 
50 koni! 


We wtorek 2 kwietnia br. 
o godz. 8 wieczór 


Benefis 
ulubionego małego Augusta Bobo 


i klowna Fischera. 
Bliższe szczegóły*w programie. 
Z poważaniem Wiktor, dyrektor. | 


WIKTOR CHAJES i Sp., 


Towarzysze! przy każdej 
sposobności pamiętajcie o 


Wiadomość: 785 1—6 | funduszu codziennego »Ma- 161 29— 
Feliks Doerfler, Nowy Sącz. przaduc. 
a = a= 


do 


| Oryginalne Singera maszyny 
| do szycia są do nabycia je- | 
| dynie w naszych składach | 


Innych składóww w Krakowie nie mamy. 


ginalne S 


Oryginalne? 
Singera Maszyny 
Szycia 


, z 


7 
STNG 


Do nabycia w Księgarni P. P. 8S. 
Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach. 

Stron 48. 
| Cena 30 ha! (I5 ct.) 


są wzorem pod wzglei 


dawniejsza firma G. Ne 


Kraków, ul. Szpitalna L. 40 (naprzeciw teatru miejskiego). 


FILIE: w Tarnowie, ul. Krakowska 4/5. — w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska. 


Ẹ Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach, sa wyrabiane na spo- 
m sób jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te nie maja atoli nic wspólnego z naszymi wy- 
` robami,'nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi, działalności, jak i trwałości najnowszemu syst. naszych familijnych maszyn. 


ingera Maszy 
są niezbędne do uzytku domowego i przemysłu, 
są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpowszechnione. | 
są niezrównane w działalności i trwałość ioh jest wypróbowana. 
S nadają się najlepiej do haftów artystycznych. 

E Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyj- | 
nego, rez robót ażurowych. — Wielki wytór jedwabiu w różnych koleruch. | 
4, Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


ER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do zycia 


ny do Szycia. 


lem konstrukcji, 


*Awem Blu 8IMOĄEJY M MOpPEPĄS UJALU| 
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